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Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„Gameta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospoa<.i*. ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
= =  Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. "
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.

^AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA^

|  Ojców mowy, ojców wiary ►
3 Brońmy zgodnie młody, stary. ►
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Niech będzie pocbaa lo i ?  3ezas Chrysftis!

Drukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .

Redakcja i Administracja w Olsztynie, MuhlenstraBse 2. 
T  Telefon nr. 531. "

Listy do  redakcji naieży ad reso w ać : 
„G A ZETA  OLSZTYŃSKA" — ALLENSTEiN, O PR 

R edaktor: Ludwik Łydko.

Telegramy.
Śmierć ekscesarzowej niemieckiej.

Berlin, 11 kw ietria . Z D w oru  nadszedł następ u ­
jący telegram : C esarzow a A ugusta W iktorja zmarła 
dziś rano o godz. 6 i/2

Nowy prezydent ministrów w Prusach.
Berlin, 11. kwietnia. Prezydentem  m inistrów  w 

P rusach  wybranym  został poseł S tegerw ald, centro­
wiec, 322 głosam i. Prasa centrow a naturalnie n iedw u­
znacznie okazuje sw oje zadow oienie.

Ostre środka przeciwko Niemcom.
Paryż, 11 kwietnia. (S). Rząd francuski zamierza 

od  1 maja zastosow ać środki bardzo ostre, ażeby 
zm usić Niem cy do  w ykonania przepisów  traktatu p o ­
kojow ego. R ozchodzi się przedew szystkiem  o zajęcie 
zagłębia Ruhry, W  kołach paryskich spodziew ają się, 
że rząd niemiecki przed 1. maja zbiiży się do koa­
licji i  now eral popozycjam i.

Uznanie dla armji polskiej.
Królewiec, 11. 4. 21. (S ) »K ónigsberger Allg. 

Zeitung* pisze w niedzielnym num erze: »Niebezpie- 
czeństw o  jest wielkiem. G ospodarka państw ow a Pol­
ski jest w praw dzie złą (!), jednakże nie jest złam aną 
(!) myśl naro d o w a a dyscypliną odznana się Halerow- 
skie jędro armji polskiej. Naoczni św iadkow ie, którzy 
przybyw ają z Galicji stw ierdzają zrakom ity  „ d ry f  re- 
k ru tów  H alerow skich pod ług  dośw iadczonego  syste­
m u pruskiego (!), a jeżeli w szystkie pułki pod  tym 
w zględem  rów nem i nie są, to  jednak nie m ożem y nie­
doceniać polskiego ducha ofenzyw nego i m usim y się 
liczyć z w zrostem  niebezpieczeństw a dla G órnego  
Śląska i całego w schodu  niemieckiego*.

Przeciw podziałowi Górnego Śląska.
Bytom, U . IV. (Teł. pry w). Z Bytomia donoszą  

o  m asow ej dem onstracji polskiej ludności górnośląs- 
skiej. Z ebrane tłumy zam anifestow ały sw e przyw iąza­
nie do  Polski i zaprotestow ały  oficjalnie przeciw  pla­
nom  niemieckim przyłączenia całego G órnego  Śląska 
do Niemiec, lub chociażby pewnej jego części. Ze­
brana ludność wyraziła raz jeszcze sw ą wolę, przyłą­
czenia G órnego  Śląska w  całości do  Polski.

P o d o b n e  manifestacje odbyły się także — jak d o ­
noszą  w kilku w iększych m iastach Polski,

Lloyd George dał sobie radę.
Londyn, 11 kwietnia. (S.) Prasa niemiecka z za­

dow oleniem  podaw ała w iadom ości o olbrzymiem 
strejku robotn ików  w  Anglii. O becnie Niemcy z nie­
zadow oleniem  stw ierdzają, iż strejk dzięki energicznej 
postaw ie premiera angielskiego będzie zażegnanym . 
Pom iędzy Lloydem G eorge i przedstaw icielam i ro­
botn ików  toczą się układy, które praw dopodobnie 
pom yślnym  skutkiem  uw ieńczone zostaną.

Książę Buiow w Rzymie.
Berlin. Były kanclerz niemiecki, książę Buiow, 

udał się d o  Rzymu, gdzie zabaw i kilka tygodni w 
sw ej willi „Malta*1.

P obyt Biilowa w  Rzymie w łaśnie podczas roz­
strzygania się iosów  G. Śląska nie jest przypadkow y. 
C hodzi naturalnie o obrobienie W toch w spraw ie G. 
Śląska na korzyść Niemiec.

Prowokacja.
Na posiedzeniu sejm u prow incjonalnego w Kró­

lew cu w dniu 8 kwielnia przedłożyła niemiecka partja 
ludow a (D eutsche Volkspartei) następujący w n io sek :

»Sejm prow incjonalny zechce uchw alić : 'W o ­
bec doniesienia prasy  o rzekumem udzieleniu przez 
koalicję mandatu Polsce celem zajęcia prowincji łub 
też części prow incji ośw iadcza sejm prow incjonal­
n y : 1) Okupacji przez Polaków prowincja nie ścferp i; 
2) sejm prow incjonalny żąda od rządu Rzeszy aby 
P rus W schodnich  nie opuścił.*

Socjalista Buchholz był za w nioskiem , wyraził 
atoli zdanie, że byłoby lepiej gdybv tej spraw y nie 
w ytaczano przed forum  publiczne. »Jesteśm y przeko­
nani, że nieprzyjaciel w razie napaści wbije zęby w 
żelazo «

N astępnie w yszło na jaw , że w niosek niemieckiej 
partji ludow ej cofnięto, a na to  miejsce w ysunięto 
w niosek  kom prom isow y, »złagodzony,« następującej 
treści.

sSejm Prow incjonalny zechce uchw alić: » W obec 
w iadom ości dotyczących zagrażania Prusom  W scho­
dnim  przez Polaków , w yraża Sejm Prow incjonalny 
sw oje przekonanie, że ludność prow incyi naw et za 
jęciu przez Polaków  części P ru s  W schodnich  '.‘/czy­
stki emi jej do  dyspozycyi (!) stojącemi środkam i się 
przeciwstawi oraz oczekuje od  rządu Rzeszy, aby Prus 
W schodn ich  nie opuścił.* (Nicht im Stiche lasst*, 
a więc aby rząd rozpoczął wojnę z Polską i koali­
cją. R ed)

Posei Dr. H offm ann z Królewca (niern partja 
ludow a) uzasadniał w niosek dow odząc, że w ostatnim  
czasie m nożą się wieści o ściąganiu w ojsk polskich 
nad granicą Niemiec. Na południow ym  krańcu naszej 
prow incji rozdaw ać m iano (!) druki ulotne M azurom 
(i!) dow odzące, że Poiacy przyjdą jako przyjaciele. 
D ochodzą (!) rów nież wieści, że Poiska starać się 
miała u koalicji o  m ar.dat ccltm  zajęcia części P rus 
W sch o d n ich . Istnieje niebezpieczeństw o, że nieprzy­
jaciel od 1 maja zastosuje now e środki represyjne i 
zajm ie części N iemiec nietylko na zachodzie ale t na 
w schodzie. Przeciw ko zajęciu P rus W schodnich  przez 
P o lskę bronić się m usim y wszelkimi środkami. Nie 
ma to  być (!) groźba szablą ; nie m ożem y obecnie 
pobrzękiw ać szablą, poniew aż nam  w ojsko odebrano. 
Jednakże historja ostatn ich  lat wykazała, że naród 
doprow adzony  do  rozpaczy znaleść m oże inne środki 
do  odparcia napadu. (!!). W skazuję na obraz nad 
nami (York w zyw a do b ro n i! Red.), który przypom ina 
podobne w historji P rus wydarzenie. O by nas duch 
podobny  napełni! (D uch Yorka, H indenburga, Lu- 
dendorffa R e d ) iak P rusaków  w daw niejszych cię­
żkich czasach. (O żyw ione b ra w o !! ! ! )

Naczelny prezes P rus W schodnich  Siehr ośw iad ­
czył co  następu je : „W niosek w  tej formie m ogę je 
dynie pow itać. (Bardzo w y raźn ie ! Red.) O n m e ma 
i nie chce w zyw ać do walki. (A więc sam  prezes na­
czelny stara się osłabić prow okujący ton  w niosku. 
Red.) W niosek atoli podkreśla, że jeżeli Polska się 
ośmieli (erdreisten sollte) na w targnięcie do p rus 
W schodnich  ł nie respektow anie granic nfemieckich, 
natenczas całe Niemcy stać będą za Prusam i W scho­
dniemu'. Pow olę sobie podkreślić fakt, że m inister 
w ojny jasno  i w yraźnie ośw iadczył, że w razie napa­
ści (!> Polski na P rusy W schodnie cała potęga Rze­
szy niemieckiej stać będzie po  stronie naszej pro­
wincji. Sądzę, że dobrze jest, że to  dziś będzie po- 
wiedzianem. (Bardzo dobrze Red,) Nie pow inno być

żadnych w ątpliw ości co do naszej stanow czości. Dla 
tego  witam z radością ośw iadczenie m ów cy poprze­
dniego, że, gdy  nieprzyjaciel nas napadnie, natenczas 
wbije zęby w żelazo. Cieszyłbym się bardzo, gdyby 
w niosek jednogłośnie przyjęto. Ale jeszcze jedno. W  
ostatn ich  dniach nadeszły z P rus Zachodnich (!) w ia­
dom ości treści bardzo niepokojącej (Naco law iro­
w an ie?  R ed). W iadom ości te praw dziw em i nie są 
M uszę wyrazić m oje ubolew anie, że podobne w iado­
m ości się rozszerza. G azety zw rócić się pow inny do  
miejsc m iarodaw czycb, gdzie im się n iepraw dziw ość 
doniesień potwierdzi. (A w niosek? Red.) Jest nie­
szczęściem, jeżeli się naszem u n ieszcjęsnem u narodo­
wi przez podobne alarmujące wieści w pokojow ym  
rozw oju przeszkadza. (Polityka obliczona na dw a 
fronty. R ed)

Niezależny socjalista Baude z Elbląga nazw ał 
w niosek starem  pobrząkiw aniem  szabią, co na zew nątrz 
w yw rze złe skutki. Zarzucał w nioskodaw com , że 
chcą jak w roku 1914 w yw ołać pożar, a potem  gdy 
się palić będzie, pozostaną w  dom u i m asom  każą 
um ierać za siebie. W  imi°niu socjalistów  niezależnych 
odrzucił wniosek.

K om unista Priebel z Króiewca był przeciw nym  
wnioskow i.

Posei K asw urm  ośw iadczył w imieniu partji cen­
trow ej, że centrum  g łosow ać będzie za w nioskiem , 
uw aża atoli w niosek za zbyteczny. (C entrow a logika. 
Red.)

Poseł N eum ann socjalista uw aża w niosek za zby­
teczny i zapow iada, że socjaliści w iększości g ło so ­
w ać będą przeciw ko w nioskow i.

W niosek Sejm Prow incjonalny przyjął przeciwko 
głosom  socjalistów  w iększości, socjalistów , niezależ­
nych i kom unistów ,

*• *
W niosek jest w  istocie niesłychaną prowokacją. 

Polska w kroczyć m oże do Prus W schodnich  z w ła­
snej inicjatywy lub też na podstaw ie  m andatu o d e­
branego od  koalicji. Bez m andatu Polska do  Prus 
W schodnich  nie wkroczy, o  tern w iedzą w szyscy, 
w iedzą o  tern rów nież w nioskodaw cy

Jeżeli Polska zająć by miała części P rus W scho­
dnich na podstaw ie m andatu udzielonego jej przez 
koalicję, natenczas o p ó r oznacza w ojnę w ypow iedzia­
ną Polsce przez Prusy W schodnie. Popieranie zaś 
akcji P rus W schodnich  przez rząd niemiecki w Berli­
nie oznacza w ojnę z Polską i z koalicją.

Zachow anie s<ę pew nej części N  em ców  w P ru­
sach W schodnich  i prasy nacjonalistycznej wykazuje 
jasno, i i  pew nym  kołom  w P rusach W schodnich  
w ojna taka byłaby pożądaną, © w e kola nie są zado­
w olone ze spokojnej i pełnej godności postaw y Pol­
ski, a więc drażnią, i starają się różnemi akcjami 
w ojnę sprow okow ać. Jednym  ze środków  p row adzą­
cych do  tego celu jest w niosek uchw alony przez 
Sejm Prow incjonalny w Królewcu.

O d długiego już czasu w skazujem y w yraźnie na 
katastrofalną poi tykę kół nacjonalistycznych w Pru­
sach W schodnich , ożyw ionych duchem  Yorka i w pat­
rzonych w słońce — »ex oriente lux*.

Tym kołom  uśm iecha się zaw sze jeszcze łatw e 
zw ycięstw o nad Polską i  la H indenburg, zelektryzo­
wanie nacjonalistyczne zw ycięstw em  ca ł,ch  Prus 
W schodnich , a pozatem  całych Niemiec pow stających 
zbrojnie jak jeden mąż przeciw ko najezdnikom  i 
w rogom , zniesienie korytarza, zdobycie Poznańskiego, 
połączenie się z odrodzoną, nacjonalistyczną i zmili­
taryzow aną Rosją i zjednoczenie Niemiec z A ustrją 
pod  egidą H ohenzollernów .



Tym  kołom  pożądaną by była >napalć« »imperja- 
listycznej* Polski, (ego »psa łańcuchow ego Francji' 
n a  P rusy  W schodnie  iub łeż na Śląsk. »Napaść« Pol 
ski na Śląsk uw ażają bow iem  ow e koła rów nież za 
aki Prusom  W schodnim  »nieprzyjazny« i dający 
p o w ó d  do »akcji zbrojnej*.

Prasa niem iecka nacjonalistyczna pracuje w tym 
kierunku, a w niosek królewiecki jest tylko jednym  z 
środków  dążących do zam ierzonego celu.

Taka polityka jest polityką katastrofy. N aród upra­
wiający podo b n ą polityką nie m oże zdobyć sobie 
zaufania św iata, gdyż zagraża ustaw icznie pokojowi 
ł zm usza nietylko państw a ościenne i sąsiednie ale i  

cały św iat do  czujności i stosow ania środków , które 
podobnej robocie kres położą i zapew nią w reszcie 
ludzkości trwały pokój gw arantujący narodom  wol 
nym  spokojny  rozw ój kulturalny i gospodarczy.

S.

Feliks Nowowiejski z Warmji 
i kultura niemiecka.

»Gedenke, dass D u ein D eutscher Oist«, (Pamię­
taj, że jesteś Niemcem). Pod takim nagłów kiem  po­
dała >Stralsunder Ztg.« następujące uw iadom ienie 
»O ratorium vereinu'1.

»Jak się później dow iedziano, Feliks N ow ow iej 
ski, kom pozytor oratorjum  «Q uo vadis?ś k tóry  po 
chodzi z Prus W schodnich  nie tylko przyznał się do  
polskości, ale osobiście brał udział w  dem onstracjach 
w rogich  niemczyźnie. Z tego  pow odu  pow stały  silne 
w ątpliw ości co do  *ego czy z narodow . punktu  w i­
dzenia w  ogóle m ożna dzieła tego kom pozytora w 
Niem czech wykonywać. Z tego pow odu  „Oratorium - 
verein“ widział się ku wielkiemu ubolew aniu  sw em u 
zniew olonym , zapow iedziane na Wielki Piątek dnia 
25. marca w ykonanie w ym ienionego oratorjum  jesz­
cze w ostatniej chwili odw ołać. W płacone już ceny 
w stęp u  za zw rotem  biletów  wypłaci księgarnia „Stein- 
thalscha".

D o tego  dodaje „S tralsundsche Ztg, : Spodzie­
w ać się należy, że przykład pow yższy podziała prze­
ciw  w szystkim  w rogim  kom pozytorom , sztukom  itd.“

W  taki to  sp o só b  m szczą się Niemcy na Feliksie 
N ow ow iejskim  za to, iż jako W arm jak jest Polakiem!

A u nas są jeszcze tacy, którzy tw ierdzą, że sztu­
ka jest m iędzynarodow ą i b iorą za złe N ow ow iejskie­
m u, iż za wiele kom ponuje sw ojskich rzeczy, a za 
m ało m iędzynarodow ych.

Tylko zresztą Niemcy mogli się p osunąć do  bo j­
kotu, choćby najpotężniejszych u tw o ró w  dla tego, że 
je Polak slworzył.

Przegląd polityczny.
Polska.

Podróże dyplomatyczne.
Lwów. Kurjer Lw ow ski donosi, że wiceminister 

Dąbski w yjeżdża w  najbliższym  czasie do  Ameryki 
celem naw iązania s to sunków  z emigracją. P odróż ta 
jest w stępem  do  objęcia przez w icem inistra D ąbskiego
stanow iska am basadora polskiego w  W aszyngtonie.

BOLESŁAW PRUS.
77

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ .

(C iąg dalszy.)
Pod  w sią kościelną poznał Maciek, że złodzieje 

zboczyli z gościńca, a co gorsza, każdy w  inną s tro ­
n ę  : ten, co iechał na Kasztanie — w  praw o, ten, co 
na W ojtku — w  lewo. Owczarz, pom edytow aw szy 
chw ilę, skręcił na le w o ; m oże dlatego, że ślad W ojt­
ka był znaczniejszy, a może — więcej kochał tę 
szkapę.

O koło  południa,,, wciąż idąc za odciskam i kopyt, 
znalazł się. M aciek niedaleko wsi, gdzie mieszkał sołtys 
w rochow ski, kum  Siimaka. Poniew aż nakład drugi nie 
był wielki, więc M aciek w stąpił do  G rochow skiego , 
iipząc, że m u jeść dadzą, bo  już był głodny, a i sie­
ro ta popłakiw ała na ręku.

Znalazł sołtysa w chacie, akurat gdy m u wym y­
ślała żona — tak sobie, bez pow odu. Olbrzymi chłop, 
siedząc na ławie pod ścianą, oparł jedną rękę o stół, 
d rugą na oknie i słuchał kobiecego ujadania z taką 
pow agą, jakby mu w gminie raport czytano. Pow aga 
jednak nie była szczera, bo  ile razy żona schow ała 
g łow ę między garnki na kominie, G rochow ski prze­
ciągał się i ziewał, albo zaciśniętą pięścią bił w  łeb, 
krzyw iąc się tak brzydko, jakby m u ow o gadanie od 
daw na obm ierzło.

Przy obcych żona folgow ała sołtysow i, aby nie 
w ystaw iać na szw ank jego urzędu. T o  też G rochow ­
ski z ukontentow aniem  przyjął O w czarza : kazał mu 
podać gorącej straw y, a dziecku mleka. O dy zaś je­
szcze don iósł parobek, że Ślimakowi skradziono ko­
nie, i że on, Maciek O w czarz, idąc za śladem  zło­
dziejów, w stąpił po  radę do  sw ego  sołtysa, G rochow -

W arszaw a. W icem inister W róblew ski oraz pierw ­
szy sekretarz poselstw a londyńskiego Adamkiewicz 
wyjechali do  L ondynu w niedzielę.

W arszaw a. D nia 5. bm. wyjechał do  Paryża na­
dzw yczajny delegat Rządu polskiego dr. Bęnis celem 
dalszego dopilnow ania spraw y G órnego  Śląska. W  
najbliższych dniach wyjedzie do  Paryża jako rzeczo­
znaw ca górnośląski dr. Diamand.

Kolonizacja ziem wschodnich.
Z W arszaw y donoszą: D otychczas zgłosiło się 

40 tysięcy kandydatów  z byłych żołnierzy z chęcią o- 
siedlenia się na kresach. Zgłoszenia napływ ają w dal­
szym ciągu i dojdą do 100 tysięcy.

Górny Śląsk. 
Podział Śląska nieunikniony.

Bytom. Niemcy tutejsi krytykują no tę  rządu ber­
lińskiego w  spraw ie Śląska. Są oni przekonani, że no ta  
nie w yw rze żadnego skutku, albowiem  podział Śląska 
jest nieunikniony.

Rozstrzygnięcie sprawy Górnego Śląska.
Paryż. Pobyt generała Le R onda w  Paryżu sta 

now ić będzie w stęp  do  pracy komisji, mającej na 
podstaw ie plebiscytu w ytknąć granice na G. Śląsku. 
D otychczasow e prace komisji ograniczyły się do  
ścisłego spraw dzenia w y n k ó w  głosow ania. Pobyt gen. 
Le R onda w  Paryżu po trw a k ró tko; po  jego p o w ro ­
cie na G órny Śląsk rozpoczną się obrady komisji nad 
spraw ą granic.

Neutralność Ameryki.
Paryż. Senator Corm ik oświadczył, iż Ameryka 

zachow a w spraw ie G. Śląska neutralność, poniew aż 
w sw oich Stanach ma kilka m iljonów ludności p o ­
chodzenia polskiego z jednej strony, z drugiej zaś 
posiada około 20 m iljonów obyw ateli pochodzenia 
niem ieckiego. G dyby Ameryka zechciała zająć w tej 
spraw ie zdecydow ane stanow isko, w ów czas w  całym 
kraju rozpoczęłaby się n iezgoda pom iędzy obyw ate­
lami.

Niemcy.
Ostatnie kroki Francji.

W arszaw a. s Kurjer Poranny« podaje ze źródeł 
m iarodajnych, że Francja w ystosu je w krótce przeciw  
Niem com  ultimatum, żądając w ykonania traktatu w 
krótkim terminie. W  razie odm ow y Francja zwróci się 
do  sprzym ierzonych, p roponując w spó iną  akcję w 
celu w ym uszenia dotrzym ania traktatu. O statecznie 
Francja go tow a jest działać na w łasną rękę w p o ro ­
zum ieniu z Polska.

Rząd niemiecki w sprawie G. Śląska.
Rząd niemiecki w ystosow ał do rządów  koalicji i 

Komisji M iędzysojuszniczej w O polu notę, w której 
usiłuje wykazać, że G. Śląsk winien niepodzielnie po ­
zostać przy Niemczech. N ota przedstaw ia w ynik gło­
sow ania na korzyść Niemiec, a tę okoliczność iż w  
wielu obw odach  g losow ano za Polską, stara się przy­
pisyw ać polskiej sprężystej aguacji, k tóra odpow iednio  
na ludność wpływała. O  agitacji polskiej m ów i nota, 
że miała ona charakter oszukańczy i że tysiące gło­
sów  oddaw ano  pod przym usem . Dalej m ow a jest w

ski — poczęstow ał go w ędzonką ! w ódką. G otów  
był naw et pisać p ro to k ó ł; na nieszczęście, jak mówił, 
zabrakło mu w  izbie urzędow ych statków  i papieru.

Sw oją drogą wziął M aćka na sekretną rozm ow ę 
do alkierza, gdzie godzinę szeptali, Okazało się, że 
G rochow ski od daw na tropi złodziejską bandę, a na­
w et zna jej d ow ódców  ; zrobić im jednak nic nie m o­
że, bo  żadnego nie złapał na uczynku, a co gorsza, 
jakieś silne wpływ y krępują mu ręce. Pow iedział on  
M aćkowi nazw isko  podróżnego, który za napraw ę sa­
ni tak go wczoraj uczęstow ał trunkiem  zakonników  
radecznickłeh, a nad to  objaśniał, że jadąca z nim baba, 
niby żona, nie jest ani babą, ani żoną, ale bratem  
Joselow ego szw agra, przebranym  w  kobiece szmaty,

Zrozum iał też Maciek, dlaczego w czoraj m łody 
G rzyb z taką ochotą podejm ow ał oboje Ślimaków 
we wsi kościelnej po nabożeństw ie, te  wrócili pijani, 
ile — przysiągł sołtysow i, że do  czasu pary z  ust o 
em nie puści.

— Przed sadem  — kończył G rochow ski — nic 
nie zrobim y hyclom, ale sami — dam y im radę, byle 
ino ich nn ustroniu przydybać, a najpierwszej w szy­
stkich o d k ry ć  ł konie się znajdą, niech cię o to  gło- 
wa nie boli.

O w czarz objął go za nogi i rz ek ł:
— W szystko  zrobię, co  każecie, sołtysie, choćbym  

miał śmiercią- nałożyć.
—■ Z rób tak — odparł sołtys, — Za śladem  koło 

mojej chałupy niema co iść, bo  ja już wiem, że on 
prow adzi do  Joselow ego szw agra. Ale ciekawi mnie 
amtert drugi ślad, na praw o od gościńca, bo  o n m o - 

m oże zawiedzien&s do  którego  z kolonistów , a może 
d o  onego  Żyda, co resztek lasu pilnuje. Jdźże se ty, 
bracie, tam tym  śladem , najdalej jak będziesz m ó g ł; a 
eżeli gdzie trafisz, daj mi zara znać. D o jutra p o ­

w inieneś tu być z pow rotem , bo gniazdo złodziejskie 
nieduże.

— ł odbierzem y konie?... — spytał Maciek.
— Z bebechów  im w yciągn iem y! — odparł soł- 

styr a oczy groźnie mu błysnęły.

nocie o polskich gw ałtach, poniew ieraniach i uszko­
dzeniach. Przesyłając no tę  koalicji rząd staw ia w nio- i 
sek, aby cały górnośląski obszar p lebiscytow y n iepo­
dzielnie przyznany został Niemcom. A jjo te m  przy­
stępuje no ta  do obietn ic: przyrzeka G. Ś ląskowi na­
dać jak najdalej idącą autonom ję (sam orząd) jeśli p o ­
zostanie przy Niemczech. Dalej zaznacza nota, że rząd 
niemiecki go tów  jest dać rządow i polskiem u w szelkie 
gw arancje, jakie konieczne są  dla ochrony (!!) lud­
ności polskiej, k iórą no ta  nazyw a s>mniejszością«.

N a uzasadnienie w niosku  sw eg o  dom agającego 
się pozostaw ienia G, Śląska przy Niem czech, rząd 
niemieckj podkreśla w  nocie przedew szystkiem  to, że 
bez G. Śląska Niemcy nie będą mogły spełnić sw oich 
zobow iązań i zapłacić odszkodow ań  w ojennych.

Stosunki niemiecko-rosyjskie.
Berlin. P ism a tutejsze donoszą, że w krótce będzie ^  

zaw arty układ między Rosją sow jecką a  Niemcami w  
spraw ie podjęcia norm alnych s to sunków  handlow ych. 
P ośrednictw o w tym handlu  obejmie znajdująca się 
w  Berlinie filja kom isarjatu dla handlu zagranicznego, 
k tóra korzysta w  Berlinie z pew nych przyw ilejów  i 
jest uw ażana za o so b ę  prawną.

Rosja.
Dalsze powstania przeciwbolszewickie.

Londyn. Pow stanie w  państw ie rad rosyjskich 
rozszerza się dalej. M iejscem najw iększych rozruchów  
jest Urai. Tułaj walczą bolszew icy między sobą. M ię­
dzy zw olennikam i Trockiego i Lenina toczą się spory.

Socjal-rewolucjoniści skorzystali z tego  zawikła- 
nia i um ocnili syberyjską głów ną linję kolejową. P o ­
w stanie przeciw  rządow i sow ietów  objęło pó łnocną 
część Uralu i Ufe' na południu. Dalszym miejscem roz­
ruchów  jest O łenburg . Wielkie teieny między W o łg ą  
z D onem  są  w rękach Antonom a, który zebrał i zo r­
ganizow ał licznie rozrzucone po kraju bandy p o w stań ­
cze ł objął nad niemi przyw ództw o. Unika on  o tw ar­
tych walk i w iesza w szystkich kom unistów , żydów  I 
m ieszczan, którzy mieli styczność z bolszew ikam i.
W pływ  A ntonow a zdaje się w  kierunku północnym  
powiększać.

Krwawe dni w Kronsztadzie.
Londyn. W edie spraw ozdania „Timesa" zosta ło  

w K ronsztadzie rozstrzelanych około 7,000 ludzi. 
Zwłoki u łożono  w  sp o só b  przerażający sw oim  p o ­
rządkiem na podw órzach  więzienia. Poniew aż pogrze­
banie zw łok było niemożliwe, przeto mają być o n e  
spalone. Bolszewicy zapewnili w szystkim  uczestni­
kom  rozruchów  bezkarność, tym czasem  w rzeczywi­
stości każdy spotkany z bronią w  ręku został skaza­
ny na śmierć. Tym przyrzeczeniom  bezkarności dało 
się uw ieść 800 marynarzy, którzy w  zw artych szere­
gach poddali się. Od tego  czasu nic nie słyszano o  
nich. Tysiące kobiet i dzieci stoi przed kasarniam i i 
prosi o  w iadom ość o sw oich m ężach i ojcach. W ła­
dze bolszew ickie odpędzają je z najw iększą bru tal­
nością.

Włochy.
Powstanie Chorwatów w Isirji.

W k3d tń . W  w iosce Pamizza i kilku innych miej­
scow ościach pod Połą w ybuchło  pow stanie chorw ac­
kiej ludności przeciw  W łochom , Pow odem  bezoośre-

Było około drugiej, kiedy Maciek począł żegnać 
się, odchodząc. G rochow ski napom knął, że dobrze *  
byłoby sierotkę zostaw ić w izbie, ale żona jego tak 
się obruszyła, iż umilknął. Z now u więc O w czarz za­
w inął dziew czynę w kaw ał sukm any i w płachtę, p o ­
sadził ją na lewej ręce, kij wziął w  praw ą i poszedł.

W róciw szy do  gościńca, odrazu odnalazł ślady 
casztanka i po godzinnem  chodzeniu zm iarkowały, że  
stajnia złodziejów  musi być gdzieś blizko w  okolicy, 
bo  śiad biegł bałam utnie. Z początku oddalał się ód  
gościńca, potem  zbHżył się do niego, znow u oddalał, 
skręcał do  lasu, a nareszcie w padł m iędzy jary, z d ru ­
giej strony kolejow ego nasypu. M róz ściskał coraz 
ężej, ale zadyszany M aciek nie czuł zim na; po niebie 

od  czasu do  czasu przelatywały chm ury, a na ziemię 
1:o sypał śnieg, to u s ta w a ł; ale Maciek szukał tern 
pilniej, lękając się, aby nie zatarło śladów . Szedł wciąż, 
patrzył pod ncgi i naw et nie zważał, że robi się ciem­
no, a śn ieg  sypie coraz częściej i gęstszy.

B ardzo zm ęczony, chwilam i przysiadał, ale na 
cróiko, bo  zdaw ało  m u się, że słyszy rżenie Kasztan- 
ca. Raz naw et odezw ało  się coś tak g łośno , (m oże 
w jego zPolałe] głowie), że porzucił śłady i, zebraw szy 
resztę sił, począł iść na p rzeh j za głosem. Im prędzej 
>iegł, tern wyraźniej rż a ło ; w ięc wdzierał się na w zgó­

rza, zsuw ał z drugiej strony, m ocow ał z zatrzym ujący­
mi go krzakami, padał, podnosił się i szedł, wciąż ^
szedł za głosem .

W  końcu rżenie umilkło, a w te ty M aciek sp o ­
strzegł, że jest m iędzy jarami, po  kolana w śn iegu , i 
że zapadła noc.

Z wielkim tiudem  w drapał się na w zgórze, aby  
rozpoznać okolicę i nie zbłądzić.

(C iąg dalszy nastąp i)



dnim było  w ystąpienie bezw zględne nacjonalistów  
w łoskich przeciw  odczytow i, który miał mieć patrjot:' 
chorw acki, Ciliga w Poli.

C horw aci w  licznie około 600 ludzi zabarykado­
wali się w  starych okopach z w ojny św iatow ej. W oj­
sko w łoskie przeprow adziło  akcję przeciw  C horw a­
tom  ze strony  lądu i morza. Pow stanie  zostało  stłu­
mione. P ow stańcy  opuścili z miemiem i rodzinami 
sw e rodzinne w ioski i w yem igrow ali do  C horwacji. 
W ioski chorw ackie podpalili m ściwi W łosi i zrównali 
je z ziemią. Jest obaw a, że szowinzim  włoski prze­
niesie prześladow anie C horw atów  i na Tryest.

KRONI KA.
Olsziym  dnia 12. kwietnia 1921.

Kalendarz na w torek: A m brożego.
W schód  słońca o  g. 5,10; zachód o  g. 6,52.

Z Prus Wschodnich.
— Kierownik pism związkowych pow rócił z po ­

dróży trwającej przeszło tydzień.
— Sprany kościelne. B iskup warmijski w ydał 

następujące rozporządzenie w  spraw ie podziału d e­
kanatu sam landskiego i utw orzenia Ii-go dekanatu 
m azurskiego: Ze w zględu na rozległość dekanatu 
sam landskiego leży w interesie zarządu kościelnego 
podział jego na dw a dekanaty. U tw orzony zostanie 
dekanat M azury II (M asovia II) złożony z następ u ­
jących parafii dekanatu sam landskiego i reszelsklego: 
Ełk, Prawdziska, M argrabow a, G ołdap, Ządzbork, Ra- 
stem bork, Lec, W ęgobork. Dziekanem  now ego  de­
kanatu m ianuję proboszcza F ox’a z Ełku. R ozporzą­
dzenie to  w chodzi w  życie z dniem L kw ietnia br.

— O podwyższeniu premii ubezpieczeniowych na wy­
padek pożaru Z pow odu  nadzw yczajnego podsko­
czenia w szelkich w artości w ostetn ich  latach koniecz­
nością  p ierw szorzędnej w agi staio się podw yższenie 
sum y ubezpieczeniowej na w ypadek pożaru, Tym- 
la sem  stw ierdziły urzędy w ostatnim  czasie w tym 

r  kierunku jaskraw e w ypadki niedbalstw a, m ogące się w 
razie pożaru zem ścić srodze. Należy więc z ca­
łym naciskiem  podnieść, że litylko w interesie po- 
siedzicieli ieży — o b e c n ie  czy wiejskich lub miej­
skich — ubezpieczyć się w w ysokości, odoow iada- 
dającej w spółczesnym  cenom. Ze w zgiędu na znaczny 
spadek w artości pieniędzy z jednej strony a ogrom ny 
brak m ieszkań i su row ców  z drugiej strony należy 
wszelkim i sposobam i uśw iadam iać obojętnych i w pa­
jać im poczucie odpow iedzialności odnośnie do  na­
leżytej w ysokości ubezpieczenia.

* Olsztyn. Kupcowi podróżującem u Em anuelow i 
Forsterow i z Berlina baw iącem u czasow o w Olsztynie 
skradziono w so b o tę  przy okienku na poczcie portfel 
z 300 mniejwięcej markami. Pokfel ^aw ieiałpozatem  
w artościow e gdańskie znaczki pocztow e, papierow e 
pieniądze różnych m iasteczek w schodnioprusk ich  a 
zw łaszcza papierow e 1 fenlgów ki m iasta G łogow y, 
dalej paszporty, książkę czekow ą Benku H andlow ego
1 Przem ysłow ego w  Berlinie Itd. Doniesienia przyj­
m uje policja kryminalna. Za zw rócenie porifelu w y­
znaczył okradziony wysoką n rgrodę.

* !zba karna w Olsztynie. Za o szustw o  m ałżeńskie 
oraz za odgrażanie i dw ukro tne sfałszow anie doku­
m entów  odpow iadał p r/ed  tutejszą izbą karną przed­
siębiorca Paw eł G r a b o w s k i .  Rokow anie po tw ier­
dziły lekkom yślność z którą rrćktórzy ludzie obcho

ŁJ l  i^7ą się ze swemi pieniędzmi. W  lecie ub. roku za- 
■ j p o z n a ł  się i zaręczył oskarżony z pew ną 18-letnią 
y  dziew czyną. O pow iadał on  swej narzeczonej, iż jest 

szachtm ajstrem  robó t podziem nych, iż brat jego posia­
da majątek ziemski, na którym ma stać 20 tyś. marek 
spadku i t, p. brednie. Narzeczona znajdow ała się w 
co>ece lekarskiej, za kiórą zapłaciła 120 mk. z własnej 
kieszeni, pom im o iż byta członkiem Kasy chorych. 
Bez w iedzy cziew cżyny kazał sobie’ oskarżony w y ­
staw ić przez lekarza kwit u3 ow e 120 mk. i odebrał 
je na tej podstaw ie z kasy chorych. Przebąkiw ano 
tym czasem , iż oskarżony jest żonatym  i znajduje się w 
rozw odzie z żoną. Aby zapobiedz temu, G. pokazywał 
fałszywe pośw iadczenie, iż to niepraw ną. G dy z 
tego  stosunku miłosnego zrodz i się dziecko, o p a r z o ­
ny dziew czynę porzuć j  i zwróciło się do  innej. Podo- 
bnem i łgarstw am i udało mu się od  krew nych swej 
now ej znajomej w yłudzać pieniądze. D opiero gdy  się 
ci ostam i w ten sp o só b  pozbyli kilka tysięcy marek, po ­
znali, iż stali się ofiarą oszustw a. O skarżony przed­
staw iał się w  toku rokow ań jako of.ara obecnych 
trudnych  stosunków . Potrzebow ał ciągłe pieniędzy 
a starał się je zdobyć w  opisany  spo só b . W y ro k :
2 lata więzienia.

* (S.j Pasym. Kilku landsm ?nów  pow rrócuo  d o ­
piero teraz z g łosow ania na G órnym  Śląsku. W  po-

^ r ^  ą ju  wychwalili niezm iernie Anglików, którzy rzeko- 
”  rno dla *echt« N iem ców  byli nadzwyczaj uprzejmymi 

naw et w ołali: »deutsch stimmen«. O pow iadali ró w ­
nież, że każdy głosujący na G órnym  Śląsku em igrant 
Pow iatu  szczycieńskiego otrzym ał buteleczkę koniaku, 
a  emigrantki pudełeczko z konfiturami. W ysełka emi­
gran tów  była w p ro st doskonałą. W szędzie było jadła 
i napitku dosyć. Niemcy ubolew ali jednak na tern, że 
G órnoślązacy nie głosow ali tak jak »unsere lieben 
M azuren«. Mieli jednakże pełną nadzieję w  — Anglji.

* Jańsbork. Jak dalece zaszło już w  Prusach 
W schodnich , w skazuje proces jaki toczył się niedaw ­
n o  przed izbą karną sądu okręgow ego w  Ełku. 
O skarżonych było 34 o so b y  z Jańsborka za zajścia,

jakie miały m iejsce 24 i 25 sierpnia zeszłego roku w  
Jańsborku. D nia tego do m iasta zjechała kom isja En- 
tenty celem dokonania kontroli, rozbrojenia zbiegłych 
w ów czas m asow o bolszew ików . N a żądanie robo tn i­
ków  i obyw ateli kom isja m usiała opuścić miasto. 
R ozpuszczono bow iem  z którejś strony  um yślnie p o ­
głoskę, że kom isja b roń  odda Polsce. N atychm iast 
zebrała się wielka ilość ludzi na rynku. C zęść udała 
się w  delegacji do  hotelu, gdzie była Komisja i żą­
dała w  bardzo  gw ałtow ny sp o só b  w yjazdu Komisji. 
Sytuacja staw ała się krytyczną, albow iem  m asa ludzi 
cisnęła się za delegacją do  hotelu. Komisja była w o­
bec tego  zm uszoną wyjechać. Komisji angielskiej, 
k tóra przyjechała dnia następnego, pow iodło  się tak 
sam o. D ziw nem  wydaje się tylko b ierność w ładz nie­
mieckich, które naprzeciw  tem uż »Volkswille« nic u- 
czynić nie chciały. W ięcej charakterystycznym  jest fakt, 
że sąd po  długiej naradzie proces z pow odu  luk w  
śledztw ie, odroczył. P.

* Morąg. W skutek  złego nastaw ienia zw rotnicy 
na stacji Gam erki wykoleiły się 2 w agony pociągu 
o so b o w eg o  jadące z O lsztyna do  M oraga. N a szczę­
ście pasażerow ie wyszli bez szwanku.

* Rastemborh. Policja znalazła pew nego fryzjera 
w stanie beznadziejnym . W  zamiarze sam obójczym  
przeciął on  sobie brzytw ą arterję w  lewej ręce i za­
dał głębokie rany po  obu stronach szyji i na głowie, 
O dstaw iono  go  d e  szpitala. Pow odem  sam obójstw a 
jest nędza gospodarcza.

Z Powiśla.
* (S). Kwidzyn. Prezes rejencyjny hrabia Baudis- 

sin w ystosow ał do  redakcyi „W eichsel Zeitung" cie­
kaw e ośw iadczenie. Baudissśn pisze, że milczał w obec 
artyKuiów „W eichsel-Z eitung“ dla tego, poniew aż o- 
św iadczenia urzędow e uspakajające m ogłyby w prost 
przeciw ny skutek w yw rzeć i dać pow ód do  nadzieji, 
że wynurzenia na ten tem at tym czasem  są ukończo­
ne. H rabia B audissin stw ierdza, że urzędow e sfery w 
Berlinie są o położeniu P rus W schodnich dokładnie 
poinform ow ane. Sfery te ośw iadczyły kilkakrotnie, że 
v/ razie napaści na niemieckie dzielnice ze wszy- 
stkiemi środkam i potęgi wystąpię. C h w i l o w o  n i e ­
m a  ż a d n y c h  d a n y c h ,  a ż e b y  p l a n y  n a p a ś c i  
i s f r H a ł y .  — „W eichsel Zeifung11 stw ierdza z zado­
woleniem , że rząd berliński g o tów  jest w  razie n ie­
bezpieczeństw a przyjść Prusom  W schodnim  z mili­
tarną pom ocą.

* Kwidzyn. P ism a zamieszczają inform acje o w y­
niku rokow ań w  spraw ie regulacji polsko-niemieckiej 
granicy w  pow iecie suskim  (R osenberg). W edług  p o ­
wziętej decyzji daw na granica pozostanie ta sama, na­
tom iast w  poszczególnych m iejscow ościach w prow a­
dzono  nieznaczne zm iany a mianowicie południow e 
części jeziora W ytryszcze (Karaschsee) i jeziora, trau- 
pelskiego, a więc mniejwięcej jedna szósta  przybadają 
do  Polski, podczas gdy leżące między niemi dobra 
Z azdrość (Bonin), przeszły do  Niemiec. M iasto Bis­
kupiec (B ischofsw erder) i obie w si Gtengwałd (Stan- 
genw alde) i Koniecwałd (Konradsw aide) pozostają 
przy Niemcach. W  Koniecwałdzie 5 właścicieli, posia­
dających ogółem  116 ha. ziemi, przynależeć będzie do 
Polski, poniew aż ziemie ich w chodzą bezpośrednio  
w  sąsiednie dobra polskie O sów ka. N atom iast miej­
scow ość  Małe Thiem au, obejm ująca 3$ ha., została 
przy Niemcach. Z m iejscow ości Krzywki (N:ederei- 
cheii) i Lessenw alde 2 właścicieli, posiadających 32 ha., 
a z m iejscow ości Z aw ada (Sawien) 1 właściciel, p o ­
siadający 5 ha,, przypadają do  Niemiec. Cały o b w ó d  
przyznany Niem com  w ynosie 239 ha., przyznany Polsce 
206 ha. Przekazanie ma nastąp ić 12 kwietnia.

* (S.) Sztum. C iekaw ą w iadom ość podaje „Stuh 
m er Z eitung“, O tóż nauczyciel t organista  p. P ietru- 
schm ski (!) z Pestlina obchodził sw oj 25-lettii jubi­
leusz urzędow aniu, U rząo /o tio  dla tego  wielki ,,feier“. 
Nauczyciel Krineizki (!) ofiarow ał kwiaty. Nauczyciel 
Ratza (!) chwalił zasługi jubiiata podczas uczty. Ku- 
p.ec Zim nak (!) wyliczał jego zasługi dla Fateriandu. 
Ksiądz M ateblow ski (!) doręczył jub iatowi w  imieniu 
parafii cenny krucyfiks. O ekaw em  jest, iż ^wszędzfe 
pow tarzają się i biją w oczy nazw iska polskie. A po­
tem skarżą się centrow cy, ie  nh pan landrat nie d o ­
wierza. Jeżeli M azurzy ewanglelicy skarżą się że nie 
m ają zaufa n a i nazywają się w  dziełku Skow ronnka 
„ein m issratenes E rzeugniss zw e/cr Nationeri“ naten­
czas centrow cy sztum scy pow inni mezaufanie p. iand- 
rata przyjąć co najmniej z pew ną rezerwą.

* Mrdbork. Pew ne koiia nacjonalistyczne p lanują 
urządzanie corocznie w dniu l i  go  łipca przedstaw ień 
uroczystych w zamku krzyźack.m. T eu dzień! triumfu 
ludności niemieckiej nad jej w spółobyw atelam i pol­
skimi ma w przyszłości być czczonym . O n ma me do-! 
puścić do  zgody i b ra terstw a ludów  lecz ow szem  
m a on przypom inać zaw sze tek jednym  jak i drugim  
iż walka dopiero  się rozpoczęła. Przedsięwzięcia te­
g o  podjęło się T ow . dla upiększenia i ruchu kom u­
nikacyjnego m iasta M alborka, R ozpisano już konkurs 
na napisanie stosow ej sztulo.

* (S.) Elbląg. A systent kolejowy Albert Knak z 
M alborka skazany został przez izbę karną na 2 Jata 
więzienia za w prow adzenie w niebezpieczeństw o 
transportu  kolejow ego i lekkom yśinie zabójstw o. 
Rozchodzi się o nieszczęście -v dniu 22 listopada. 
O fiarą nieszczęścia kolejow ego padło w tenczas o ko ­
ło 21 osób.

Z Polski.
* Gdańsk. Przybyli tu prezydent i v/iceprezydent 

m iasta Łodzi i zabaw ią tu kilka dni w  celu naw iąza­
nia s to su n k ó w  ekonom iczno-handlow ych.

* Kowalewo. Złodzieje włamali się d o  stanji 
właściciela O leskiego w  M ariankach i w yprow adzili 
parę koni. G dy zajęci byli w yprow adzeniem  drugiej 
pary, zbudził się właściciel i złodziei spłoszył. P o ­
zostaw iw szy  konie, zbiegli.

* Środa. Niezwykłą u roczystość obchodziła parafja 
św ięcąc 60-lecie pracy zaw odow ej na niw ie muzyki 
i pieśni kościelnej ludow ej, o rganisty  p. Fr. Ksaw. 
Zarem by. Niezwykły to  był jubileusz, bo  zarazem 
50-Ietniej służby organistow skiej w  parafji średzkiej. 
D osłow nie w szystkie stany społeczeństw a nie tylko 
frrafji, ale z całego Księstw a i dalszych dzielnic 
Polski hołdow ały  Jubilatowi.

* Płock. Naczelnik P aństw a udał się w  tow a­
rzystw ie gen. R ozw adow skiego statkiem do  Płocka 
celem udekorow ania miasta i jego o b ro ń có w  orderam i 
w ojskow em i.

* Warszawa. Prezydent M inistrów  W itos i w ice­
m inister D ąbski pow rócili wczoraj z K rakow a do  
W arszaw y i wzięli udział w  posiedzeniu Rady M ini­
strów .

* Kraków. Przybyła tu delegacja akademickiej 
m łodzieży francuskiej i belgijskiej, pow racająca z 
m iędzynarodow ego kongresu akadem ickiego w  Pradze. 
Delegacja zabaw iła w  K rakow ie dw a dni, zwiedzając 
zabytki pam iątkow e Krakowa i odbyw ając wycieczkę 
d o  Wieliczki.

* Mińsk. L udność praw ośław na w schodnich  o b ­
szarów  dom aga się rychłego zorganizow ania au tono­
micznej cerkwi praw osław nej polskiej.

Z Górnego Śląska.
* Bytom. N iedługo odbędzie się proces prze­

ciw ko niemieckiemu kom isarzow i plebiscytow em u, 
Urbankow i, za rozpow szechnian ie 2 dni przed plebi­
scytem  specjalnie sporządzonych falsyfikatów polskiej 
gazety górnośląskiej »Katolik«. W  biurze niem iec­
kiego kom isarjatu p lebiscytow ego policja koalicyjna 
zdążyła jeszcze skonfiskow ać 8000 egzem plarzy fał­
szyw ego w ydania »Katolika*, w iększość nakładu 
jednak już była rozpow szechnioną.

Policja koalicyjna poszukuje rów nież drukarni i 
redakcji, które dopuściły  się tak niesłychanego fałszer­
stw a, ale tych chyba szukać należy poza teienem  
plebiscytow ym  w  Berlinie lub W rocław iu

Z Niemiec.
* Berlin. »Berliner Tageblatt* donosi, że w  mieście 

niemieckiem Buhla zastrejkow ała dziatw a szkolna. 
Rodzice w zbraniają się dzieci do  szkoły posyłać p o ­
niew aż nauczyciel Dr. N eubauer jest p rzyw ódcą ko­
m unistów  który zdąża do tego, aby dzieci na n iedo­
w iarków  w ychow ać.

* Halle. Z Halle do n o szą : W  państw ow ym  lesie 
w  O beraula w  Turyngji w ybuchnął pożar na OTąe 
strzeni m iędzy W essen b o rn - Aherode. 15 hektarów  
lasu uległo zniszczeniu; przypuszczają, że pożar spo ­
w odow ała iskra lokom otyw y. D opiero po sp ro w a­
dzeniu pociągu pom ocnicznego ze strażą pożarną i 
robotnikam i koiejow em i udało się pożar ugasić.

* Attendorn. W  ogrodzie fabryki amunicji Schór- 
mana, w ykonano zamach dynam litow y. Eksplozja sp o ­
w o d o w an a w ybuchem  naboju  dynam itow ego poło­
żyła w  gruzy gm ach znajdujący się w  ogrodzie. Na 
ślad sp raw ców  nie natrafiono jeszcze.

* Duisburg. O koło 900 kom unistów , zamieszanych 
w  ostatn ie rozruchy niemieckie skazał' w ojenny sąd 
belgijski na kary z najm niejszym  wymiarem po roku 
więzienia. Dr. Gabriel z M oers skazany został na 5 lat 
robó t przym usow ych i w ydalenie z ok ięgu akw izgrań- 
skiego.

Ze świata.
Poseł japoński w podróży.

Poseł japoński i pełnom ocny m inister Mikada, 
Kawakami, przeznaczony dia Polski, o m iśe ł sw oją 
O jczyznę już 13 lu tego  i znajduje się w  drodze do  
W arszawy.

Zmiana gabinetu węgierskiego 
Budapeszt. Ze w zgiędu na figurow anie nazw iska 

Telekcgo na proklamacji e*s cesarza t  ataki partji 
chłopskiej przeciw  karlistcrn i rządow i, Tełeki podał 
się z całym gabinetem  do dymisji. S T onm ctw o chłop­
skie grozi, że i przy u tw orzeniu  now ego  gabm ętu 
będzie obstruktow ać, jeśli wejdzie do  rdego Teieki.

Schronisko armii Wrangte 
Układy pom iędzy rządem  serbskim  s  W ranglent 

doprow adziły  za pośrednictw em  Francji do  rezultatu, 
że Serbja obejmie opiekę nad 20—30.000 żołnierzy 
gen. Wrarigla, da im przytułek, pracę i zarobek.

Wina króla Koustentyiia. 
K onstantynopol. O statn ie tureckie spraw ozdarńa 

potw ierdzają w iadom ość, iż G recy  o p u śd li Bruseę. 
Koła greckie w K onstan tynopolu  przypisują odpo­
w iedzialność za klęskę G reków  w  Małej Azji królowi 
K onstantynow i.

G wyspę Jah.
W yspa Jab w  O ceanie Spokojnym  przedstaw ia 

p ierw szorzędną w a ito ść  z tegP w zględu, ie  tam koń­
czą się kable podw odne, w ychodzące z Niemiec. Rada 
A m basadorów  jakoteż Liga N arodów  przyznała w yspę 
te Japonji. Przeciw  tej decyzji zw raca się obecnie rrąd  
S tenów  Z jednoczonych w nocie specjalnej, w  której 
dom aga się um iędzynarodow ienia w ażnej tej w yspy,



Patronat Związku Robotników
■ T *  MA PR A C Ę :

5.
6.

1.
2.
3.
4'

5.

dla 1 akordnika — staw ić m usi 4 dziewczyny.
dla 1 akordnika z w iększą ilością ludzi.
dla 1 chłopca 14— 16 do  każdej pracy.
dla 40 m ężczyzn i kobiet na pracę akordow ą w
pow iecie sztum skim  na jeden mąjątek.
dla 1 starszego  pastucha sam otnego.

Patronat Związku Robotników
POSZUKUJE PRA CY :

g ospodarczego  28 lai, kawalera,1.

2.

3.
4.

dla urzędnika 
zaraz.

dla urzędnika gospod ., żonatego, inw alidy (bez 
jednej ręki) p isze na m aszynie, od lipca. 

dla kow ala z 2 szarwarkam i, zaraz, 
dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szarwarkiem , zaraz.

8.
9.

10.
11.
12.
13.

14.

15.

dla kuczera starszego  bez szarw arku. 
d la 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do 

pracy
dla młynarza, zna się na  rybołóstw ie, zgodzi się 

także jako robo tn ik  bez szarw arku, żonaty, 
dla kuczera lub w łodarza, zgodzi się jako ro b o t­

nik, jeden chłopiec jako szarwark. 
dla w łodarza lub akordnika. 
dla kuczera z 2 dziewczynami, 
dla robotnika, żona do  pracy, bez szarw arku. 
dla robotnika z 1 dziew czyną, 
dla kowala, doskonały  m aszynista, pracow ał kii- 

ka lat w  fabrykach, 
dla robotnika, 1 szarw ark, (zna się na  robotach 

wodnych).
dla 1 żon. przodow nika z 3—5 dziew czynam i 

zgodzi się także jako robo tn ik  b e z  szarw arku 
dla 10 dziewcząt.

T. Odrowski, Patron. 

M arienw erder H errenstr. 14, tel. 382.

RODZICE!
N adszedł czas zapisyw ania dzieci w aszych na 

naukę, i na naukę polską w szczególności. Jeszcze 
przez ten tydzień i następny  obow iązani są nauczy­
ciele zapisyw ać dzieci na naukę polską, jeżeli jej za­
żądacie. Świętym  jest w aszym  obow iązkiem  nie dać 
dzieciom w yróść bez znajom ości sw eg o  języka, naj­
w iększego naszego  d o b ra ! Macie praw o żądać tej 
nauki w szędzie, i praw a niemieckie nam  ją przyznają 
Spieszcie się w ięc i zapisujcie dzieci póki czas naj­
odpow iedniejszy ! A dzieci w asze kiedyś w dzięczn' 
w am  będą.

Patronat szkół i ochron na Warmję 
i Powiśle.

.

Zmuszony wyprowadzić się do polski'

Zegnam wszystkich znajomych
i przyjació

dziękując za zaufanie, jakim mnie i moje przedsię­
biorstwo darzyli i życzę im wszelkiego dobrego.

Paweł jfawrocki z  Zoną.
Sztum, 8. kwietnia 1921.

Umdsetiie
dc składu jubilerskiego

praw ie now e, szklane repozytorja, stoły, szafki itd 
na sprzedaż.

Kwidzyn—Marienwerder,
Herrenstr. 14 Telefon 382

Majątki, folwarki, 
gospodarstwa, młyny

P oszukuję od zaraz lub później

akordnika
z 4= do 6 dziewczynam i

Z p o w o d u  przejęcia innego  przedsięb iorstw a za­
mierzam mój

dom w Łykuzach,
mniejwięcej aż do  listopada. — M ieszkanie, zasługi i . m urow any o  6 pokojach tanio  natychm iast sprzedać- 

w ysoki deputat. I Zgłoszenia skierow ać należy pod  adresem :

Schulz, KI.Nebrau (Kr.Marienwerder)] Andrzej Poetsch, Gietkowo.

jako i posiad łości w szelkiego rodzaju  do  zamiany 
i zakupna w  Polsce poszukuje

C. WETZLER, Bydgoszcz, ul. Długa 41.
O d 1. lipca br. jest do  odstąpienia dzierżaw a

większego folwarku,
na korzystnych w arunkach na Pow iślu. — Zgłoszenia
z podaniem  posiadanego  kapitału i krótkiego życiorysu 
przyjm uje redakcja »Gazety Polskiej* p. nr. 101.

iBilard1
francuski, praw ie now y  na sprzedaż 

Kwidzyn - Marienwerder, Herrenstr. 14.

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowe nadeszłe książki:

Powieści:
Mar?a Rodziewiczówna

Byli i będą
H r y w d a .......................................
D e w a j t i s .......................................
K l e j n o t .......................................

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a ......................

W ł a - W w  St. Reymont
Za f r o n t e m .................................
Rok 1794 In su rek cja . . . .

Juljusz German
Światła z d a l e k a ......................

Józef Weyssenhoff
Syn m arno traw ny  , . , 

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego . 

Icizy Gąssowski 
Ziarna Szaleju 

Emma jelińska
Jubileusz (nowele)

Włodzimierz Perzyn s ki
P o l i t y k a .......................................
U c z n i a k i .......................................

Wiktor Gomulicki
Siódm e A m e n ............................

Lew W akcce
B óg się r o d z i ............................

Zofia Urbanowska
W s z e c h m o c n i ............................

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzicrdziejewski

Zygmunt Bartkiewicz
Krwią i atram entem  (now ele)

Bronisława Włodkówna
Prost® d z i e j e ............................

16 — 
16’— 
1 6 -  
15 —

15 —

12 — 
1 6 '-

20 —  

l f f— 

6’-  

1 5 -  

15 —

7’50
20’ -

9 -  

10 —  

13’50 

25 — 

15 — 

9 —

Jan Huskowski
G ęsty  . . . 1 ......................

Marion Nad Arnem i Sekw aną . 
M. H. Szpyrkówna

Będziesz m a le ń k ą ......................
Bolesław Koreyw®

U śm iechy rewolucji (wrażenia 
niew oli bolszew ickiej) . . . 

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o li ty k ie r .......................................

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy .................................

Jerzy Tutnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) 

Maurice Renard
Dziw y dr. L em a . . . .  

Maurice Lebfanc
O dłam ek pocisku , , 

Kazimierz Sayssc Tobiczyk 
H indu .

St. Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1918 r.) 

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę .

12’— 
25 —

12’50

10 —

8’-

15*-

12 —

10’ -

10 —

8 -

Literatma:
Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 
Jednodniów ka literacka . . . .
S. Włoszczewski

Satanizm, bolszew izm  . . . 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i ............................
Marja Konopnicką

Śpiewnik h istoryczny (1767-1863) 
Niewiadomska i Bogucka

Nasi pisarze ...................................... 25'

9 —

10' -

2 '—

20 -

10'

Dr. Józef Reiss
B e th o v e n ................................................. 16*
H istorja muzyki w  zarysie . . 35'- 

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a .................................16’-

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ............................................16’

Artur Górski
Tarcza H eraklesa (poem aty greek.) 4' 

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . 7' 

Juljusz Kleiner
Juljusz Słowacki, 2 tom y .. . . 60'

Dla dzied i młodzieży:
Mayne- Reid, - Kapitan

D olina bez w yjścia (z obrazkam i) 
P orw ana siostra „
P obyt w  Pustyni (op raw  z ob raz J 
M łodzi żeglarze „ „

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 

Jonatan Swift
Podróż® G ulliw era (opr. z obrazk.)

C. Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziała

oprawa z obrazk.
Ludwik Anczyc

R obinson  K ruzoe (z obrazk.) . 
Marja Weryho

C o  słonko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 20'

Sienkiewicz
Q u o  Yadis (o p ra w .) ............................10'

" * r

15'-
8 '-

20*

20 -

15'

15 —

15'-

15'-

L is to w n ik ......................................................... 4 '-
D eklam ator p o l s k i ........................................ 4 '-
Pieśni w e s e l n e ..............................................2 '-

c Mapa ziem polskich 800 marek. $


